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( C. cl).
R e l i g i a  d y l e t a n t ó w .  Na całej 

kuli ziemskiej niemasz ty lu  dyletantów 
religijnych, co we Włoszech.

Niesłychany rozdźwięk, jak i panuje 
między wzniosłemi zasadami ewangeli- 
cznemi a obyczajami duchowieństwa i lu ­
du sprawia to, że niektóre um ysły po­
wierzchowne, płytkie, usposobione jednak  
religijnie, tworzą sobie o religii własne 
teorye, dość zmienne, za pomocą których 
pragną pogodzić i do harmonii doprowa­
dzić bijące w oczy sprzeczności.

Z tego zaś usposobienia korzystają 
i je na swój sposób wyzyskują ludzie, nie 
mający żadnych zasad, kierujący jednak  
częstokroć opinią publiczną.

W każdym większym dzienniku wło­
skim znajdują się literaci, którzy wiedząc 
coś niecoś z teologii, z literatury religij­
nej, raczą swoich czytelników traktatam i 
religijnemi o wierze, o chrystyanizmie 
' piszą całe rozprawy na ten tem at z po­
wagą olimpijczyków.

Mówią zaś z taką pewnością siebie, 
tak zaufani są we własnem zdaniu, że 
niewiadomo czasami, co bardziej podziwiać 
w nich trzeba: czy rozrzewniającą... nai­
wność, czy śmieszną pyszałkowatość?

I tego rodzaju ludzie zabierają głos 
i wydawać swój sąd pragną o wszystkiem 
i o wszystkich. Są niby niezależnymi. 
Religia osobiście—jak  mówią—nic ich nie 
obchodzi. Za wielcy są na tego rodzaju 
dociekania. Dobre to dla zwykłych śm ier­
telników. Oni—jako nadludzie—starają się 
szybować wśród sfer podobłocznych a na 
innych patrzą z uśmiechem  pełnem poli­
towania, pełnem pobłażliwości. N astra­
jając się do chwili bieżącej i do usposo­
bienia swych czytelników, mimowoli wpa­
dają w krańcowości. O logikę nie dba­
jąc, zawsze z niesłychaną werwą gotowi 
są palić kadzidła dzisiaj przed ulubieńcem  
chwili, lubo go wczoraj bezcześcili. Wy- 
kłamią się zawsze z najzawilszego położe­
nia, w jakie wprawiło ich „fervorino“ lite­
rackie. Dziś wołają z upodobanierm „Bie­
dny papież! Brawo papież! Błogosławione 
niech będzie papiestwo! Niech żyje pa­
pież!" — a ju tro  z najzimniejszą krwią pi­
szą: „Precz z W atykanem! precz z prze­
kupniami świętości! precz z pożeraczami
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księży! Niech zginie! niech przepadnie 
z oblicza ziemi rząd watykański, rząd 
mnisi!"

Tacy panowie w ciągu 24 godzin 
zmieniają swe przekonania, jak  światow- 
cy rękawiczki, byle się ludziom podobać. 
Lawirują ostrożnie między przeszkodami, 
tworzą iście gimnastyczne łamańce, aby 
czytelników oszołomić i im sądy swe dzi­
siejsze narzucić.

Dziś piszą entuzyastycznie o m oder­
nizmie, ju tro  wynoszą pod niebiosa czy­
ste—ja k  krynice—zasady Ewangelii Św., 
pojutrze posyłają do redakcyi artykuł na 
cześć papieża, w parę dni potem mszczą 
się na W atykanie za pomocą uszczypli­
wych i zjadliwych satyr.

I jacy  ludzie to piszą? Przypatrzm y 
się bliżej członkom redakcyi a znajdziemy 
odpowiedź.

Redaktor—najczęściej sceptyk zupeł­
ny. Kronikarz—zdeklarowany racyonalista. 
Jeden z literatów —teozof, drugi—pozyty­
wista, korespondent w atykański — albo 
biedny księżyna w zatargu ze swą w ła­
dzą będący, albo zwyczajny plotkarz za- 
krystyjny, powtarzający z upodobaniem 
wszystkie ploteczki zakrystyjne. W szyscy 
zaś—to dyletanci religijni, z religią obja­
wioną nie mający nic w spólnego.J)

Mimowoli nasuwa się pytanie, czy 
ci ludzie zdolni, wykształceni, wyrobieni 
dziennikarze mają jakąkolw iek religię? 
Czy też są bezwiednymi naśladowcami 
poczciwego Don Abondio, bez własnego 
zdania, bez własnej opinii, bez szczerego, 
wewnętrznego przeświadczenia, bez wia­
ry, bez religii, bez kierunku, bez nadziei?

Nie! Ci ludzie m ają pewne przeko­
nania. Ci panowie z czcią religijną niemal 
w jednym  kierunku wytężają swe myśli 
i celowo do niego dążą. Dla tego celu go­
towi są do poświęceń najwyższych, goto-

Z opisu powyższego widzimy, że tego 
rodzaju dyletantów religijnych i w naszej Polsce 
nie brak. Znamy bowiem literatów, powstających  
na nadużycia kleru, uznających potrzebę reformy 
w Kościele, żartujących sobie w zaufanem kółku 
z księży, biskupów, papieża, a rozdzierających 
szaty swe z oburzenia obłudnego na Maryawityzm.

wi są zaprzeć się swych przekonań, swych 
ideałów, swych wierzeń. Dla niego to 
zmieniają swe sądy, m iarkują swe wyra­
żenia. By zdobyć go, gotowi są deptać po 
sobie i bezcześcić nawet.

A jakiż to cel, taką czcią otaczany? I 
—spytasz może miły czytelniku.

Celem tym: m a m o n a ,  złoty cielec, 
m arny grosz.

Religią zatem dyletantów będzie re- 
ligia grosza, miłego dla nich zarobku 
w brzęczącej postaci.

Praca ich cała—to nie praca dla spo­
łeczeństwa, dla dobra kraju, lubo te wy­
razy ustawicznie wymawiają, ale dla... gro­
sza. Rezultaty zaś takiej pracy widoczne 
są na każdym kroku: obojętność w wie­
rze, chwiejność przekonań, brak wytra­
wnego sądu, upadek moralny, nieufność 
a naw et pogarda dla drukowanego słowa...

R e l i g i a  s t u d e n t ó w  u n i w e r ­
s y t e c k i c h .  Mówiąc w ogólności o re­
ligii sfer wykształceńszych we Włoszech, 
nie możemy milczeniem pominąć studen­
tów uniwersyteckich. Uczniowie to wpra­
wdzie dzisiaj, ale ju tro  staną się mistrza­
mi, profesorami, apostołami wreszcie w nie­
dalekiej przyszłości kultury  włoskiej.

Młodzież—ja k  zwykle m ło d z ie ż—jest 
mimo swe błędy szczerą; zasługuje przeto 
na słowa szczere i sąd bezwzględny, na 
miłości oparty.

Otóż wśród młodzieży włoskiej znaj­
dują się tacy, którzy naukę biorą na se- 
ryo, poważnie pracują. Reszta zamiast się 
uczyć, m arnuje swoje siły i zdrowie na 
zabawy, gry, tarza się w zmysłowości, na­
wiedza domy i osoby podejrzane. Nie
0 nich więc będzie tu  mowa, gdyż to je­
dnostki rozkładowe, dla sp o łe cz eń stw a
1 kraju stracone. W rócimy do tych, któ­
rzy pracują.

W edług ogólnego mniemania księży 
katolickich młodzież uniw ersytecka religii 
swej nie praktykuje. Spostrzeżenie to 
oparte je s t na prawdzie. Lubo prawie 
wszyscy studenci zrodzeni zostali na łonie 
Kościoła katolickiego, jednak na palcach 
niemal porachować takich można, którzy 
odbywają pobożne praktyki swych rodzi-
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ców. D la czego tak  je s t?  W  co w ierzą ci 
młodzieńcy? Do czego dążą? Jak ie  są ich 
pragnienia duchow e? Chcąc na te p y ta ­
nia odpowiedzieć należycie, zaznaczyć 
musimy, że w ychow anie całe dzisiejszej 
młodzieży włoskiej oparte je s t  na  dążeniu, 
aby w yrw ać z korzeniem , zniszczyć w se r­
cu s tu d en ta  uczucie w iary. Nauczyciele, 
podręczniki szkolne, naukow e rozpraw y, 
i dzienniki, b ib lio teki publiczne, prasa, 
sztuki piękne, w szystko to sprzysięgło 
się niejako, by ze s tu d en ta  włoskiego 
uczynić racyonalistę, a przynajm niej n ie­
wierzącego. I poczynając od szkół, 
a kończąc na  un iw ersy tecie  dzieło to zni­
szczenia zarodków' wiary dochodzi do do­
skonałości.

W iększość je d n a k  stu d en tó w  nie da- 
jp się doprow adzić do zupełnego racyo- 
nalizmu lub ateizm u. W  głębi serc tleje 
zawsze tajem nicze pragnienie religii. W al­
czą z niem  copraw da, ale czują zarazem  
tajem niczy w sobie popęd do nauk i o Bogu, 
do rzeczy nadprzyrodzonych. Gdzie m ają 
ten głód zaspokoić, to  pragnienie ugasić? 
Czy w Kościele katolickim ?

Otóż w arto  zanotow ać sobie dobrze 
w pamięci ten  fąkt, że młodzież u n iw er­
sytecka we W łoszech uw aża Kościół k a ­
tolicki za przeżytek  społeczny i m niem a, że 
katolicyzm urzędow y nie sto i n a  w yso­
kości sw ych zadań, że z w iedzą now o­
czesną nigdy  nie będzie w zgodzie, że 
przeznaczony je s t  na zagładę wobec po­
stępów nowej cywilizacyi. W ierzy, że n ie ­
zbędną je s t  rad y k aln a  reform a religii 
a wierząc tak  daje się porw ać pierw szym  
lepszym prądom  będącym  w modzie.

S tu d en t w łoski idąc za wrodzonym  
popędem relig ijnym  szuka dzisiaj rozw ią­
zania problem atów  relig ijnych  w filozofii, 
jutro w teologii, pojutrze w psychologii, 
chwyta się m istycyzm u, lub k u ltu  cudzo­
ziemskiego, egzotycznego, osłonionego ta ­
jemniczością. Czem u się odda—to z ca­
łym zapałem, poruszony rzekom em i od­
kryciami en tuzyazm aje się, ogłasza w szy­
stkim otw arcie swoje c r e d o ,  szuka no ­
wych prozelitów, apostołuje nie na żarty  
nową swą w iarą. Czyni zaś to w szystko z ta ­

ką  szczerością, że szczerość ta  za serce 
ch w y ta  i sym patyę budzi. W  każdym  razie 
niem a tam  pozy, młodzież ta żyje i ście­
ra jąc  się z sobą naw et w poglądach, w y ­
rab ia  się duchow o, potężnieje, pogłębia.

Czem się ten  ru ch  w śród m łodzieży 
włoskiej skończy, przyszłość pokaże.

(C. d. n.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Rewolucya w Hiszpanii. Dzienniki 

angielskie o trzym ują inform acye, że n a ­
strój rew olucyjny  ogarnął ju ż  znaczniej­
szą część armii. Pozostała część armii, 
usposobiona reakcy jn ie , j e s t  bezsilna. W y ­
buch rew olucyi je s t  n ieunikniony.

Położenie g ab in e tu  M aury je s t  ro z ­
paczliwe. Rząd nie zdoła się u trzym ać. 
Krążą pogłoski, że m isyę u tw orzen ia n o ­
wego gab in e tu  o trzym a prezyden t izby.

Ruch przeciwko rządow i w zm aga się 
coraz bardziej. Króla A lfonsa, k tó ry  d. 15 
b. m. przybył do tea tru , przyjęto gw iz­
daniem  i obelgam i, tak , że był zm uszony 
na ty ch m iast te a tr  opuścić.

G abinet M aury podał się do dym isyi.
Bojkot Hiszpanów we Włoszech. K ar­

dynał S ekretarz S tanu  M erry del Val, j a ­
ko rodow ity  Hiszpan i obyw atel h iszpań­
ski, otrzym ał od kom itetów  socyalisty- 
cznych w Rzymie odezwę, w zyw ającą go 
do natychm iastow ego opuszczenia Rzymu 
i g ran ic  państw a w łoskiego.

Odezwa ta  mówi, że w sku tek  roz­
strzelan ia P errera, pobyt H iszpanów na 
ziemi włoskiej, a zw łaszcza Hiszpanów k le­
ry kalnych, nie je s t  pożądany.

Papież P ius X , dowiedziaw szy się
0 tej odezwie, polecił sekretarzow i s tan u
1 księżom  hiszpańskim  przez pew ien czas 
nie pokazyw ać się n a  mieście.

Zemsta za Ferrera. Przed k ilku 
dniam i p rokura to r w racał w nocy do do­
m u. Na ulicy R am bla C analetas zbliżył 
się doń nagle jak iś  człowiek, k tó ry  sta ł 
z trzem a tow arzyszam i i strzelił d w u k ro t­
nie z rew olw eru. P ro k u ra to r śm ierteln ie 
ran iony  upadł na ziemię, a n a  d ru g i dzień 
zmarł. Spraw ca zam achu i jeg o  to w arzy ­
sze znikli bez śladu. Urzędowego po tw ier­
dzenia tej w iadom ości nie ma dotych-

9
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cza s .Z na m ie nn em  jes t je d n a k , że po licya  
strzeże dom y, w  k tó ry c h  m ieszkają  cz łon ­
ko w ie  sądu w o jennego.

Sytuacya w Grecyi. S ytuacya  je s t  
nadzw ycza j naprężona. S tanow isko  k ró la  
je s t  zachw iane. W ładzę  w ykonaw czą  spra­
w u je  w  ca łym  k ra ju  k o m ite t o ficerów , 
w yde leg ow a ny  przez lig ę  o ficerską. K a ­
żdego dn ia  może nastąp ić ogłoszenie d y ­
k ta tu ry  w o jsko w e j. L ig a  o ficerska  za­
m ierza obecnie p rzeprow adzić także w ła ­
sny  p ro je k t p od a tko w y  i  zarządzić w y b o ­
ry  do p a rlam en tu  g reck iego  na Krecie. 
Izba posłów  je s t  zupełn ie s te rro ryzow aną  
przez o ficerów . W  k u lu a ra ch  p a rlam en tu  
urzędu je  sta le k o m ite t o fice rsk i, k tó ry  
k o n tro lu je  ob rady Izby. Izba p raw ie  bez 
d y sku sy i u c h w a liła  ustaw ę w o jskow ą  
i ustaw ę, znoszącą naczelną kom endę. 
Izba chcia ła  tę ustaw ę p rzy jąć  „en  b loc“ , 
ale o ficerow ie  żądali, aby odby ła  się 
p rzyn a jm n ie j pozorna dyskusya.

Mahdi się poddał. W e d łu g  w ia d o ­
m ości u rzędow ych  w  K o ns ta n tyn o p o lu  

* m in is te ry u m  spraw  w ew n ę trzn ych  o trz y ­
m ało z Jem enu w  A ra b ii depeszę o pod­
dan iu  się m ahdiego w ładzom  tu re ck im . 
Pozostaw iono go na  w olności, ale ja k o  
za k ła dn ików  za trzym ano w  p ie w o li obu 
je g o  synów .

Zbrojenia Anglii. Ks. W a lii b y ł obe­
cny  p rzy o tw a rc iu  nowego p o rtu  w  D o ­
w er. P o rt ten  je s t ta k  zbudow any, że bez 
w zg lędu  na stan w od y  m ogą p rzyb yw a ć  
do n iego „D re a d n o u g h ty .“ Koszta budo ­
w y  p o rtu  wynoszą 3 i  pó ł m ilio n a  fu n tó w  
sz te rlingów .

Turcya i Żydzi. K ilk a  d z ie nn ików  
a m e ry k a ń s k ic h , w ys tą p iło  z a rty k u ła m i, 
w zyw a ją cym i Z ydó w -fin an s is tów  z E u ro ­
p y  i  A m e ry k i o wypożyczen ie  T u rc y i 
m ilia rd a  m arek, w zam ian za co rząd tu ­
re c k i zezwoli znacznej części Żydów , za­
m ieszka łych  w  Rosyi, osiąść na stale 
w  państw ie  o ttom ańsk iem .

Stan oblężenia w Jerozolimie. Rząd 
tu re c k i og łos ił w  Je rozo lim ie  stan oblę­
żenia, wobec c iąg łych  w a lk  i  u ta rczek 
pom iędzy zw o le nn ika m i kośc io ła  zacho­
dn iego i  w schodniego.

Flota austryacka. A u s try a c k i „Z w ią ­
zek f lo ty "  zw o ła ł w  W ie d n iu  d. 18 b. m. 
zebranie, celem przeprow adzenia u c h w a ły  
o pow iększen iu  aus tro -w ęg ie rsk ie j m a ry ­
n a rk i w o jenne j. Po d łu g ic h  obradach 
u c h w a lił „Zw iązek f lo ty "  rezolucyę, opie­
wającą, że posiadanie s ilne j f lo ty  je s t  d la  
A u s tro -W ę g ie r koniecznością bezwzględną, 
je że li m onarch ia  H absburgów  n ie  chce

zejść ze s tanow iska  m ocarstw a p ie rw szo­
rzędnego.

O grom ne wrażenie  w y w a rła  mowa 
k o n tra d m ira ła  C hiarego. Zaznaczył on, że 
zaniedbanie la t poprzednich na tern polu 
m ści się obecnie; je ż e li poprzednio nie 
chciano pomnażać f lo ty  pow o li, sta je  się 
teraz wobec konieczności w yd a n ia  o lb rzy­
m ich  sum , k tó re b y  ją  na odpow iednim  
s to pn iu  pos ta w iły . T y lk o  400 m ilionów  
i  to n ie  w  ra tach , lecz naraz, mogą tu 
zaradzić.

W te d y  s tosunek f lo ty  a us tryack ie j, 
k tó ry  obecnie p rzedstaw ia  się ja k  1:4,4 
do f lo ty  n ie m ie ck ie j i  ja k  i : l , 8  f lo ty  w ło ­
sk ie j, spadnie w p ie rw szym  w yp a d ku  na 
1:2,8 i  1:1,8. G d yby  oba p a rla m e n ty  tej 
sum y nie u c h w a liły  —  nastąp i katastro fa  
państw ow a. Lep ie j z likw id o w a ć  całą flo ­
tę, n iż  w yrzucać na n ią  d robne kw oty. 
W te d y  stanie  się wobec d ru g ie j konie­
czności —  u fo r ty f ik o w a n ia  p o rtó w  i  brze­
gów , co będzie kosztow a ło  3 m ilia rdy , 
a u trzym a n ie  ic h  60 m ilio n ó w  rocznie. 
Trzeba się zdecydować, co się ma wybrać.

W obec n ies łychanego obciążenia po­
da tkow ego w  A u s try i i  na W ęgrzech, w y ­
szukanie źródeł, z k tó ry c h b y  sp łyn ą ł do 
ska rbu  s tru m ie ń  z ło to d a jn y ’ n ie będzie, 
ja k  się zdaje, rzeczą ani z b y t ła tw ą , ani 
przez o b yw a te li k ra ju  m ile  p rzy ję tą .

Olbrzymia linia kolejowa. Prasa ja ­
pońska zaniepoko jona je s t  nie na żarty 
p ro je k te m  ka p ita lis tó w  n iem ieck ich , k tó ­
rz y  obecnie prowadzą roko w a n ia  z rzą­
dem c h iń sk im  co do b ud ow y ko le i od 
Kiao-Czao przez p ro w in cyę  Syczuań i  T y ­
bet. W  dalszym  c iągu  ko le j ta  przecięła­
b y  A fg a n is ta n , Persyę i  Azyę  Mniejszą. 
L in ia  ta  obs ług iw a łab y  k ra j z n iezm ier­
nie zw artem  za ludn ien iem , s k u tk ie m  cze­
go też m ia łaby  w iększą  znacznie donio­
słość, an iże li w ie lk a  ko le j trans  syberyjska.

D z ie n n ik i jap oń sk ie  w yraża ją  zupeł­
n ie  słuszne obaw y, iż je ś li p ro je k t ten 
zostanie w  czyn  w c ie lony , to  A zya  cała 
nagle znajdzie się pod opieką niemiecką; 
w yraża ją  też d z ie n n ik i te nadzie ję, iż je ­
ś li n aw e t koncesya na tę niebezpieczną 
lin ię  ko le jow ą  zostanie przyznana, to ty l ­
ko  do T yb e tu , lecz n ie  dalej.

Wybuch w Monachium. W  tych 
dn iach  przed je d n y m  z dom ów  na Burg- 
strasse w yb u ch n ą ł o w ie lk ie j sile pocisk. 
S ku te k  w y b u c h u  b y ł ta k  w ie lk i, że w y ­
lecia ło  w ie le  szyb z ok ien  i  u le g ł zniszcze­
n iu  ch o d n ik  a s fa ltow y. N a m ie jscu  w y ­
b u ch u  znaleziono g ilzę  m eta low ą. Spraw­
cy zam achu zb ieg li.
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Starożytna rzeźba. Rząd w łoski za­
kupił w ty ch  dniach  za 450,000  lirów 
posąg, znaleziony w Anzio, n a  gruncie 
książąt A ldobrandini. J a k  wiadom o, N e­
ron m iał willę sw oją w A ntium . Przed 
k ilk u n as tu  laty , po burzy n a  m orzu, oder­
w ała się część w ybrzeża i odsłoniły się 
zw aliska m urów , a w śród nich posąg 
znacznych rozm iarów , sto jący niegdyś 
w niszy. Od tej chw ili posąg schow ano 
do m agazynu  willi A ldobrandini.- P rzed­
staw ia  on m łodą dziewczynę, niosącą 
zw itek ja k b y  papieru i w ieniec laurow y. 
Przed k ilku  la ty  ja k iś  anglik  ofiarow y­
wał ‘200,000 lirów, ale rząd w łoski nie 
zezwolił n a  wyw iezienie tego arcydzieła. 
Posąg  bow iem  je s t  greckiego dłuta, w spa­
niałej robo ty  i przedstaw ia albo kapłankę 
Apollina, albo poetkę. W  każdym  razie 
je s t  to arcydzieło staroży tnego  d łu ta  
z czasów Praksy telesa . Rzeźbiarz B istolfi 
u trzym uje, iż od czasów znalezienia W e­
nus z Milo i Bogini Zw ycięstw a z Sam o­
trak i nic podobnie pięknego nie odkryto. 
P ostać „D ziewczyny z A nzio“ łączy do­
skonałość form  W enery z Milo z. wdzię­
kiem  figu ry n ek  tanag ry jsk ich , których 
M uzeum E rm itażu  posiada tak  piękne 
egzem plarze. „Dziewczyna z A nzio“ będzie 
um ieszczona w M uzeum Term ów  Dyokle- 
cyana w Rzymie, gdzie ją niebaw em  
podróżni będą m ogli oglądać.

Rozbójnicy włoscy. Zdarzają się w Sy­
cylii w ypadki po dziś dzień, że b r y g a n -  
c i, typow i rozbójnicy włoscy uprow adza­
ją  ofiary swe do lasów, w góry, do j a ­
skiń i pieczar podziem nych. Ale w pobli­
żu Rzymu, tuż pod bokiem centralnego  
rządu, od 1870  r. zdarzył się podobny 
w ypadek po raz pierw szy.

D rogą z Orte do V iterbo w racał 
w dniu  l l  b. m. przez las ks. F ran c i­
szek V erga wraz. ze swoim bratem  z po­
lowania. N araz z- boru  wypadło pięciu lu ­
dzi uzbrojonych, z tw arzam i przewiąza- 
nem i chustam i. Zatrzym ali oni idących 
i oświadczyli, że nie wypuszczą księdza, 
dopóki nie o trzym ają okupu 50,000  fran ­
ków. W  tym  celu w ciągnęli księdza do 
lasu, a jeg o  b ra tu  kazali iść po pieniądze. 
Rozpoczęły się więc p ertrak tacye pom ię­
dzy napastn ikam i a ich  ofiaram i. W re­
szcie b ryganci zm niejszyli okup do 10,000 
i w końcu na 5 , 000 . B ratu  księdza pole­
cili, aby zaraz pieniądze przyniósł i aby 
nikom u o tem  nie mówił, jeśli chce u ra ­
tować życie swoje i księdza, wreszcie 
poinform owali go, w ja k i sposób, danem i 
znakami, m a dokonać w arunków  ułożo­
nych. Nie pozostało więc nic innego, ja k

złożyć odpow iedni okup, poczem księdza 
V ergę wypuszczono n a  wolność. Za roz­
bójnikam i puściła się żandarm erya, ju ż  po 
w ysw obodzeniu pochw yconego. F ak t ten  
w yw ołał w Rzymie przygnębiające w ra­
żenie, gdyż zdawało się, że podobny w y ­
padek  w okolicy Rzym u nie może się 
zdarzyć.

Siła huraganu. Ponad niek tórem i 
m iastam i wschodniej B engalii przeleciał 
s traszn y  hu ragan . Zginęło m nóstw o s t a t ­
ków rzecznych i łódek; znalazło też 
śm ierć w ielu krajow ców .

Przypuszczają iż zginęło sporo eu ro ­
pejczyków.

W szystkie d ru ty  telegraficzne są 
przerw ane.

W  pobliżu K alkuty  h u rag an  zm iótł 
dw a pociągi tow arow e, przyczem  zginął 
m aszyn ista—anglik.

2  k ra ju .
Podróż Najjaśniejszego Pana. Depesza 

m in istra  D w oru donosi: „D nia ‘21 b. m. 
pociąg C esarski zatrzym ał się n a  stacyi 
Brześć. Jego  C esarska Mość, w yszedłszy 
z w agonu, spotkany  był przez jen era ł-g u - 
bernato ra  w arszaw skiego, jen era ł-ad ju tan - 
ta  Skalona, i g u b ern a to ra  grodzieńskiego, 
rzeczyw istego radcę s tan u  Borznienko, 
z raportam i. B iskup grodzieński Michał 
podał Jego  Cesarskiej Mości obraz św ięty. 
D elegacya szlachty  gubern ia lnej, sk ład a­
jąca  się z gubern ia lnego  i pow iatow ych 
m arszałków  szlachty  oraz szlachty  m iej­
scowej, m iała szczęście podać N ajjaśn ie j­
szem u P an u  chleb i sól. D eputacye m. 
B rześcia litew skiego, w łościan pow iatu  
brzeskiego z naczelnikam i pow iatów  i To­
w arzystw a żydbw skieg > podały także N aj­
jaśn ie jszem u  P an u  chleb i sól. Na p la t­
form ie zebrani byli również uczniow ie 
i uczennice gim nazyów , szkoły kolejowej, 
szkół m iejskich i ludow ych z personelem  
nauczycielskim . Jego  C esarska Mość ob­
chodził uczniów  i uczennice, zaszczycając 
ich łaskaw ą uw agą i py tan iam i, przyczem  
przy śpiewie h ym nu  i długo nie m ilkną­
cych okrzykach „h u rra ,“ w yjechał z B rze­
ścia. Tego sam ego dn ia  na  stacyi Łuków  
Jego  C esarska Mość raczył przyjąć g u b er­
na to ra  siedleckiego, szam belana W ołżina 
z raportem . T utaj m iała także szczęście 
przedstaw ić się depu tacya w ójtów  g m in ­
nych  pod przew odnictw em  kom isarza do 
spraw  w łościjańskich i podać Jego  C esar­
skiej Mości chleb i sól.“

Tegoż dnia „pociąg C esarski za trzy ­
m ał się na stacyi W arszaw a-B rzeska. Z wa-
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gonu raczył w yjść N ajjaśn ie jszy  P an  w to ­
w arzystw ie m in is tra  D w oru i osób św ity, 
m ających szczęście tow arzyszyć Jego  Ce­
sarskiej Mości w podróży, a także jen e ra ł - 
g u b ern a to ra  w arszaw skiego, tow arzyszą­
cego N ajjaśn ie jszem u P an u  w g ran icach  
gubern ii. Spotkany przez g u b ern a to ra  
w arszaw skiego w urzędzie koniuszego, bar. 
Korfa, i oberpolicm ajstra z raportem , Jego 
C esarska Mość przeszedł przed fron tem  
w arty  honorowej le jb-gw ardyi pu łku  w o­
łyńskiego. Obszedłszy deputacye lejb- 
gw ardyi pu łku  ułańsk iego  Jego  C esarskiej 
Mości i w yższych naczelników  w ojsko­
w ych, Jego  C esarska Mość przepuścił m a r­
szem  cerem onialnym  w artę  honorow ą, po­
czerń w yjechał z W arszaw y."

Podczas przejazdu N ajjaśniejszego 
P ana pom ocnik je  n era ł-gubernato ra  w dzia­
le policyjnym , jen era ł U thof, aw ansow any 
został na jen era ł-le jtn an ta .

Tajne dokumenty. N a żądanie dum - 
skiej kom isyi budżetow ej, skierow ane do 
kon tro lera  p ań stw a o przedstaw ienie eg ­
zem plarza najpoddańszego jeg o  rap o rtu  
dla M onarchy, prezes' rad y  m inistrów , 
Stołypin, odpowiedział listow nie przez se­
k re ta rza  D um y państw ow ej, że rap o rt ten, 
jak o  osobisty, kon tro lera p ań stw a dla Mo­
narchy, nie może być podany do w iado­
m ości publicznej.

Dla bezpieczeństwa. O berpolicm ajster 
m. W arszaw y polecił kom isarzom  cy rk u ­
łowym , aby w ydali rozporządzenie policyi 
posterunkow ej, zw racania bacznej uw agi, 
żeby k ran y  pożarne i o tw ory wodociągo­
we na  ulicach m iasta nie były zawalone 
ste rtam i kam ieni lub kostek  drzew nych, 
a to ze w zględu na w ypadek pożaru.

Echa katastrofy samochodowej. W je -  
dnym  z ostatn ich  num erów  „W arsz. D n .“ 
czytam y: „Jak  ju ż  donosiliśm y, k a ta s tro ­
fę z sam ochodem  gen. U thof a wywołał 
pocisk w ybuchow y. Pocisk ten , ja k  za­
pew nia k ilku  naocznych św iadków , został 
rzucony przez n ieznaną kobietę z balkonu, 
położonego na  przeciwko dom u, w k tó ­
rym  to dom u kobieta w spom niana m ie­
szkała za podrobionym  paszportem  w po­
kojach um eblow anych i po zam achu zbie­
gła. Pocisk trafił w lewą s tro n ę  sam o­
chodu i, eksplodując, rozbił część ram y, 
w rzynając w ew nątrz sam ochodu je j ko ń ­
ce i przebijając otw ór na  lewej stronie 
um ieszczonego pod siedzeniem  palacza 
rezerw oaru z benzyną, k tó ra  następnie 
w ybuchła, a płom ień objął sam ochód. Na 
szczęście pocisk uderzył o ram ę stalow ą, 
i dzięki tem u, siedzący w sam ochodzie 
zdołali un iknąć śmierci. W sku tek  w ybu­

chu  padli na  ziemię w szyscy znajdujący  
się n a  lew ym  tro tuarze  przechodnie, w śród 
k tó ry ch  są najw ięcej poszw ankow ani, gdy  
znajdujący  się n a  praw ym  tro tuarze, choć 
byli blizko sam ochodu, doznali tylko n ie­
znacznego szw anku."

Koniec perskiej wyprawy. W  ty ch  
dniach w yruszyły  do Tyflisu  ostatn ie  
szw adrony w ojsk rosy jsk ich . U rzędnicy 
k o nsu la tu  generalnego w Tebrysie odpro­
wadzali w ojska aż za m ost A dżim ajski.

Z PRASY.

Niepotrzebne wydatki. Setki tysięcy 
rub li rocznie w ydaje kraj nasz nadarem nie 
przez niesłuszne ściąganie opłat stem plo­
w ych alienacyjnych  i innych  przy ak tach  
kupna g run tów , tyczących się drobnych 
rolników .

Zatw ierdzone -24 m aja r. b. praw o 
zw alnia zupełnie od tych  opłat d robnych  
rolników , ja k  na  to słusznie zw raca u w a­
gę p. W ładysław  G rabski. Poprzednio 
zw olnienie stosow ane było jed y n ie  przy 
parcelacyach , przeprow adzanych przy udzia­
le b an k u  w łościańskiego. Nowe prawo 
rozszerza te u lg i n a  w szelkie parcelacye 
i n aw et na  wszelkie kupna g ru n tó w  przez 
drobnych  rolników , i to n iety lko  przez 
włościan.

Tym czasem  re jenci u  nas w prow a­
dzili ograniczenia tego praw a, fałszywie 
je tłomacząc. M ianowicie odm aw iają oni 
stosow ania now ego ulgow ego praw a, 
g dy  niem a parcelacyi, a zw ykłe kupno 
g ru n tu  przez jed n eg o  ro ln ika od drugiego. 
Rejenci zostali w błąd w prow adzeni przez 
a r ty k u ł w „Gazecie Sądow ej", k tó ry  całą 
spraw ę n a  jaknajfałszyw szym  g runcie  po­
staw ił.

Nowe praw o z d. 24 m aja zostało 
w ydane w m yśl zasad praw a 9 listopada, 
na  k tó rem  opiera się cała po lityka ag ra r­
na  rządu. W praw ie zaś 9 listopada je s t  
specyalny p arag ra f o zw olnieniu od opłat 
a lienacyjnych g ru n tó w  ukazow ych, k tóre 
w żadnym  razie parcelacyi podlegać nie 
m ogą. W skazów ka to  dość w yraźna. Ten 
w łaśnie paragraf posłużył za podstaw ę 
do zregulow ania praw a z d. 24 m aja w za­
kresie jak n a j szerszym .

Ograniczenia, czynione przez re jen ­
tów, są n iesłuszne, a dla k ra ju  szkodliwe. 
Działają oni pod w pływ em  obawy, by  nie 
odpowiadać, później m ateryaln ie  wobec 
skarbu , gdyby  ten  nadał inne tłomacze- 
nie praw u z d. 24 m aja. W obec tej oba-
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wy rejenci powinni przynajmniej sami po­
m agać klientom, by podawali skargi na 
niesłuszne ściąganie opłat.

Dla ak tu  kupna g run tu  wszelkiego 
powinni drobni rolnicy, jeśli chcą uniknąć 
opłat, zaopatrywać się w świadectwa od 
wójta: 1) co do tego, że kupujący są  rol­
nikami, nie różniącymi się w sposobie ży­
cia od włościan; 2) co do ilości posiada­
nego przez kupujących gruntu; 3) co do 
ilości posiadanych przez nich dzieci lub 
rodzeństwa płci męskiej. Dane te na mo­
cy instrukcyi m inisteryum  sprawiedliwoś­
ci m ają wystarczyć rejentow i do tego, by 
określić, czy i ja k  ma stosować prawo 
ulgowe.

Drobni rolnicy nie um ieją należycie 
praw swych bronić. W iadomość o prawie 
ulgo we m do wielu z nich wcale nie do­
szła nawet, nie potrafią oni sami ułożyć 
odpowiednio skarg. Sprawą tą  powinna 
się zająć miejscowa inteligencya i zorga- 
ganizować wszędzie bezpłatną pomoc dla 
włościan, by ułatwić im zaskarżenie decy- 
zyi rejentów, uchylających ulgi. Sami re­
jenci powinni też wskazywać wło­
ścianom, iż m ają prawo skargi z powodu 
pobranych opłat, i dopomódz im w tym 
względzie.

(,’Goniec P o r a n n y M  483.)

0 j potrzebie obrachowania 
sobie paszy na okres zimo­
wego karmienia inwentarza.x)

Po zebraniu ostatnich plonów z pola 
powinien każdy zapobiegliwy i postępowy 
rolnik-hodowca zrobić dokładny obrachu­
nek, ile potrzeba mu będzie różnych ma- 
teryałów paszy dla wyżywienia przez zi­
mę swego inw entarza w ten sposób, aże­
by miał z niego jak  największy dochód.

Jeżeli z tego obrachunku wyniknie, 
że jednego albo drugiego gatunku paszy 
je s t za mało, powinien zawczasu, a więc 
zaraz w jesieni dokupić jej, to je s t  w te­
dy, kiedy je s t  najtańszą, nie. zaś czekać 
do wiosny i w tedy dopiero za podwójną 
cenę paszę kupować.

U nas, niestety, dzieje się z małemi 
wyjątkam i inaczej. Gospodarze' skarmiają 
zwykle z początku paszy za wiele bez

J) „Zaranie." 41.

miary, a kiedy tej paszy raptem  zabraknie, 
głodzą swój inwentarz następnie w s ta j­
ni lub na lichem pastwisku, albo też 
sprzedają część swego inwentarza, nie 
mogąc go wyżywić, zwykle za m arną ce­
nę. A dzieje się tak, bo gospodarze nie 
obliczają zaraz z początku dokładnie, ile 
wszystkiej paszy mają do rozporządzenia 
i jak ą  ilość wypadnie im dziennie zadawać.

Ponieważ małorolny gospodarz przy 
obecnych w arunkach prowadzenia gospo­
darstwa, główny punkt oparcia, główne 
źródło dochodu posihda w swym inw en­
tarzu żywym, musi ze swej strony wszy­
stko uczynić i niczego nie powinien za­
niedbać, ażeby przysposobić jak najw ię­
kszą ilość zdrowej i pożywnej karm y dla 
należytego odżywienia tegoż inwentarza 
i ten zapas karm y w ten  sposób rozdzie­
lić na czas zimowego okresu karmienia, 
ażeby inwentarz nietylko dobrze, lecz 
także o ile możności jednolicie i równo­
miernie był karmiony, bo wtedy tylko 
można uzyskać największy dochód z tego 
inwentarza.

Obliczenie i zestawienie wszystkich 
m ateryałów paszy, potrzebnych do racyo- 
nalnego odżywiania organizmu zwierzęcia, 
dotyczy przedewszystkim okresu zimo­
wego karmienia, który trw a od 1-go li­
stopada do l-go czerwca, a więc na 
czas 210 dni.

Od l-go czerwca do 1-go listopada 
bowiem gospodarze m ają do rozporządze­
nia paszę zieloną, której dostarczenie 
i podział nie przedstawia dla nich z powo­
du jej jednolitości większych trudności.

Cały zapas paszy, jak i gospodarz 
posiada, należy więc obliczyć i podzielić 
przez liczbę 210, w tedy uzyska się ilość 
odpowiadająca dziennej dawce. Jeżeli ta 
dawka je s t niewystarczająca należy po­
starać się w drodze zakupu powstały 
brak zawczasu uzupełnić.

Ażeby jednak  ułożyć odpowiednią 
dawkę dzienną dla każdej kategoryi in ­
wentarza gospodarskiego różnego wieku, 
trzeba wiedzieć, z czego się składa każdy 
rodzaj paszy i jakich  m ateryi pożywnych 
potrzebuje koniecznie organizm zwierzę­
cia dla należytego odżywienia.

Każda pasza składa się z wody 
i substancyi suchej; naw et najsuchsze 
pasze, jak  siano i słoma zawierają w so­
bie pewien procent wody.

W oda, zawarta w każdej paszy, je s t 
dla żywienia bez znaczenia, nie potrzeba 
więc jej brać w rachubę.
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Materya sucha zawiera w sobie skład­
niki pożywne i niepożywne, które to osta­
tnie przechodzą niestrawione przez prze­
wód pokarmowy, zwierzęcia i odchodzą 
następnie w postaci kału.

Organizm zwierzęcia przyswaja sobie 
tylko części pożywne paszy. Im więcej 
tych pożywnych części posiada pewien ro­
dzaj paszy, tern lepsza, tern więcej w ar­
tościowa jes t ona.

Najważniejszym składnikiem  części 
pożywnych paszy je s t białko, dlatego też 
pasze, zawierające w większej ilości biał­
ko, są najlepsze, najcenniejsze.

W  większych ilościach znajduje się 
białka w ziarnach szczególnie strączkowych 
roślin a więc w bobie, bobiku, grochu, 
soczewicy, dalej w otrębach, makuchach, 
zielonej koniczynie i trawie, lecz także 
i w dobrym sianie i dobrze, w swojej 
porze zebranej suchej koniczynie. D late­
go, że w białku znajduje się wiele azotu, 
nazywamy je  m ateryą azotową; inne zaś 
składniki paszy, które nie zawierają biał­
ka, zowią się bezazotowemi. Do tych osta­
tnich należą tak  zwane węglowodany 
i tłuszcz.

Do węglowodanów zaliczamy części 
mączne i cukrowe, a mianowicie: skrobię 
(krochmal), cukier i drzewnik, albo włó­
kno roślinne.

Skrobia znajduje się w znacznych 
ilościach w ziemniakach, cukier w bura­
kach szczególnie cukrowych i półcukro- 
wych, końskim zębie i sorgu cukrowym, 
włóknie roślinnem, w suchem sianie i sło­
mie. Jak  długo traw a i zboże są jeszcze 
młode, włókno jes t miękkie i łatwo stra ­
wne. W  miarę dojrzewania tych roślin 
i stopniowego twardnienia, twardnieje ró­
wnież i włókno i staje się coraz mniej 
strawnem .

Bardzo korzystnie oddziaływa także 
i tłuszcz zawarty w pewnych m ateryach 
paszy w większej ilości, szczególnie przy 
odżywianiu organizmów młodych zwie-' 
rząt, jak  cieląt, źrebiąt i prosiąt, przy kar­
m ieniu krów dojnych, które pasze, zawie­

rające tłuszcz, dobrze spożytkują, i przy 
karm ieniu opasów. Najwięcej tłuszczu za­
wierają odpadki fabryczne, naprz. wszel­
kiego rodzaju m akuchy.

Oprócz 'powyżej podanych składni­
ków znajdują się w każdej paszy mate- 
rye mineralne, z których najważniejsze 
są fosforany i sól kuchenna. One również 
jak  tam te są potrzebne do odżywiania 
organizmu zwierząt, nie odgrywają jednak  
tak ważnej roli z tego powodu, że w ka­
żdej paszy w mniejszej lub większej ilo­
ści się znajdują. Pewien dodatek tych 
m ateryi m ineralnych je s t jednak  w nie­
których wypadkach również wskazany.

Przy ustanow ieniu dziennych dawek 
dla każdej kategoryi zwierząt domowych 
m usim y uwzględnić najodpowiedniejszy 
stosunek dwóch najważniejszych materyi 
pożywnych, to je s t  białka i węglowoda­
nów, jak i ma być zachowany przy kar­
mieniu poszczególnych zwierząt różnego 
wieku, bo liczne doświadczenia i badania 
ludzi fachowych i uczonych, w tym kie­
runku przeprowadzone, wskazują dokła­
dnie, ile zwierzęta różnego wieku potrze­
bują w paszy mieć składników azotowych 
i bezazotowych.

W  każdej paszy, którą żywimy swój 
inwentarz, znajdzie się pewna ilość biał­
ka, czyli m ateryi azotowej i pewna ilość 
węglowodanów, czyli m ateryi bezazotowej, 
jednak  ilości te są w każdej paszy różne. 
Przez odpowiednie mieszanie, czyli zesta­
wienie poszczególnych gatunków  ze sobą, 
można jednak  dla każdego zwierzęcia po­
trzebny i wskazany stosunek paszy usta­
nowić.

P renum erata „ M arya iv ity“ w ynosi ro ­
cznie 4 ruble, półrocznie 2  ruble, kwartalnie  
1 rubel. Adres R edakcyi i  A dm inistracyi 
—  Ł ódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73  
Prenum eratorzy „ M a rya w ity“ otrzym ują  
„ Wiadomoci M aryaw ickie“ bezpłatnie.
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R e d a k t o r :  Ks. Tomasz Krakiew icz M aryaw ita . W ydawca K«. Biskup Jan Kowalski.
Drukarnia. Ks. Biskupa JaD a M. M. Kowalskiego w Łodzi, F ranc iszkańska  27.


